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Rozbita urna w y borcza
WieiKi proces narodowców w Kyogoszrzy

B Y D G O S ZC Z , 9 12. —  Przed  Jeden z kamieni t ra fi ł w  głowę  
w yazia 'em  Karnj m Sądu Okręgo- przodownika, który pad ł na zie- 
wegc w  Bydgoszczy rozpoczął s.ę .m ię nieprzytomny. Napastnicy za­
w czoraj proces przeciwko 54 u- 
czestnikom rozruchów, zorganizo­
wanych przez członków Stron­
nictwa Narodow . 8 w rześnia, t. j. 
w  dniu w yborów  ao Sejm u w  pow. 
r/yrzyskim (bydgoski okręg w > - 
oorczy). Rozpraw a trwać będzie 
około 4 dni. Przewodniczy w ice­
prezes S. O. w  Eydgoszczy sędzm  
W oj ty no w  ski, oskarża w iceproku­
rator Galuba.

Nadm ien ić należy, że proces 34 
oskarżonych w  tej samej spraw ie  
rozpisany jest na 18 b. m. i urwać 
ma 3 dni. Proces podzielono ze 
w zględu na dużą liczbę oskarżo­
nych, których staw iło  się tylko 38

W  ciągu dzisiejszej rozpraw y  
odczytano akt oskarżenia. W  iw ie  
tle tego dokumentu, przebieg w y ­
padków by ł następu jący:

N a  kilka dni przed w j boram i do 
Sejm u prezes pow iatow y Stronnic 
tw a Narodow ego Brunon Polcyn  
polecił k ierownikowi lokalnych  
placówek Stronnictwa zwołać ze­
branie członków i nakazać m si­
łą  przeszkodzić wyborem , W sk u ­
tek tego polecenia w  kilku m iej­
scowościach odbyły się zebrania, 
na których kierowmicy lokalnych  
organizaeyj odbierali od uczestni­
ków przysięgę i wyznaczali m iej­
sce zbiórki z bronią w ręku yy 
dnłu 8 w rześn ia rano, w  celu u- 
aarem nienia aictu wyborczego.

8 w rześn ia kilkudziesięciu u- 
zDrojonych ludzi zebrało się rano  
przed karczm ą w  W iktorówku, po­
czerń napadło na budynek szkol­
ny, gdzie rneścił się lokal kom.sji 
wyborczej, usiłu jąc  nie dopuścić 
wyborców  do głosow an ia Z aa la r­
mowane w ładze policyjne przyby  
ły na miejsce w r «z  z « starostą  
M uzyczką i zlikw idow ały zajście, 
zm uszając napastników do cofnię 
cia się i rozproszenia Znaleziono  
przytem dożo broni, ukrytej, w zgl. 
porzuconej przez napastników.

Aresztowanych odprowadzono  
r a  posterunek polic ji w Łobieni- 
f-y.

P o  d ro d ze  t łu m  u s i ło w a ł  o d b :ć 
a r e s z to w a n y c h . D o s z ło  do n o w y c h  
zajść, które zlikw idow ała  poncja.

Podcza tych za jść prezes po­
w iatow y Stronnictwa N a r o d o w e g o  

Polcyn. w raz  z innymi oskarżony­
mi, działał w  Łobżenicy, kieru jąc  
zdała napaściami na lokale w y­
borcze.

D a le j akt oskarżenia wspom ina  
o rzucaniu petard z cieczą cuch­
nącą w  lokalu wyborczym  w  m a­
gistracie m. Łobżenicy*, poczem  
Przedstaw ia przebieg napadu, 
-o rgan izow anego  przez członków  
'tronnictwa Narodow ego  na lokal 

wyborczy w  Łachw ie.
Przed  lokalem wyborczym  w  go­

dzinach rannych zebrał się tłum, 
wobec czego przewodniczący w e­
zw a ł policję. D w aj policjanci w e ­
zwali tłum do cofnięcia się, ob­
rzucono ich jednak kamieniami.

bra li mu karabin  i am unicję.

Tymczasem nadbiegła  nowa
grupa  napastników, która zaata­
kowała lokal wyborczy strzałam i 
i kamieniami D m ę  rozbito, a w  
lokalu rozlano ciecz cuchnącą. Je­
den ze strzałów  tra fił w  tętnicę 
posterunkowego K ra jc łaka . Po l­
cyn znajdow ał się w  pobliżu tłu ­
mu i k ierował akcją. W ed łu g  aktu 
oskarżenia, Polcyn im ał uakła- 
m ać jednego z przechodzących do wę.

wzięcia czynnego udziału w  napa­
dzie, obiecując mu wódkę.

N azajutrz , po napadzie na lo ­
kale wyborcze, nektórzy uczestni­
cy rozruchów  zbiegli samochodem. 
Podczas rew iz ji w  m ieszkaniu Pol 
cyna znaleziono ukryte pod podło­
gą  ulotki, naw ołu jące do bojkotu  
w yborów  oraz środki chemiczne, 
służące do wyrobu petard.

N a  rozpraw ę wezwano 40 św iad  
kow.

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
przewodniczący zarządził p rzer-

Co będzie ze w sią ?
Rckwastoitka yrmsy nądowe;

Z okazji kongresu Str- Ludow e­
go „Czas" zajm uje się przyszłoś­
cią ruchu ludowego. W ytyka więc  
jego przywódcom, że po m aju  
„głębszego sensu tych zajść w i­
docznie nic zrozum ieli, nie zdo­
byli się na nic innego, jak  tylko 
na bezpłodną negatyw ną opozy­
c ję". O pozycja ta zaś rozbija ła  
się, zdaniem „Czasu", „o b ier­
ność i obojętność mas ludowych, 
zaprzątniętych problem am i co­
dziennego życia, a  nic w a lką  z 
reżimem".

O rgan  konserw atystów  wspo­

m ina okres w spó łpracy  w  ruenu  
ludowym  przedstaw icieli in teli­
gencji z epoki Tetm ajera, o o- 
becnych zaś perspektywach pisze 
z rezerw ą, zastrzegając, że „nie­
łatwo na to pytanie ju t  teraz od­
powiedzieć". W  każdym . iazie : 

„To jest pewne ze w krrju, gdzie 
niemal trz;. czwarte ludności skiada 
się z włościan, eiement ludowy nie 
mc że być igi orowany i pozbawiony 
wpływu na bieg polityki państwo­
wej, ale równie niewątpliwym pew­
nikiem jest niemożliwość rzudów 
klasowych w  Polsce nowoczesnej 
v7szystko zai^m zależy* od tego, ja ­
ki kierunek nadadzą ruchowi

£ i s t y  z e  Ś l ą s k a  O p a t s k i e ą a

93Rewolucja”
Na iei ci de

w Dzielnicy Śląskie!
Opoie, w  listopadzie. , Po  raz p ierw szy w  tyciu w i- 

N ie  można tego nazwać tylko działem tak entuzjastyczne i spo- 
asekuracją posad biurow ych  — . kojne zarazem  zebrań.e. B urzą  -o-

ks. probosz Koziołek z Odmętu
no jednogłośnie prezesem  Dzi-cl- . dla niej języku prowadź nieuchrou- 
nicy, w iceprezesem  Karola Bie- nie i bardzo krótką drogą poprzez o- 
niusa z Dobrzenia, sekretarzem  1 osłabienie uczucia religijnegt do bcz-

jak  się to często słyszy w śród  o- kśasków i gromkiem trzykretnem
pozycji —  jeżeli zarząd ś ląsk ie j j „niech żyje powHa.no ks. prezesa  
Dzieln icy Zw iązku Polaków  w  Koziołka, który zaga ja jąc  obrady. 
Niem czech względn ie jego  biuro  
w  Opoiu nie zw oływ ało  przez 
pięć lat w alnego  zgrom adzenia
B y ły  zapewne inne w ażne po te­
mu przyocyny, niemniej jednak  
sam  ten fak t nie m ógł wzbudzić  
zachwy tu wśród, ruchliwszych  
działaczy N a  tem tle w ybuch ła  
„rew o luc ja ", za legalizow ana prze* 
w alne  zebranie D iie lm cy  Coś w  
rodzaju  przewrotu m ajowego w  
Polsce...

KS. K O Z IO Ł E K  N A  C Z E L E

Grono m łodych działaczy Ślą­
skich z adwokatem drem Paw łem  
Kwoczki em z Opola, prezesem  
harcerstw a polskiego w  N iem  
czech, znanego ra. im  stąd, że w  
r. 1932 m e p rzy ją ł z rąk berliń - Pol8k‘;e '  
skiej Centrali Zw iązku Pol ików  
kandydatury do parlam entu nie­
mieckiego, zorganizowało komitet 
w alnego zebrania Dzielnicy, lrtórt 
na dzień 34 listopada zw ołał dc 

sali Gesellschaftshausu w  Opolu  
81-letm prezes Dzielnicy Śląskiej, 
ks. K aro l Koziołek, proboszcz z 
Odmętu. B y ł potem moment d ra ­
matyczny, gdy  na skutek usilnych  
starań  atrony przeciw nej sędziwy  
kapłan odw oła ł je  n »  łam ach o- 
polskich „N ow in  Codziennych", 
lecz mimo to zebranie doszło do 
ckutku.

O
T R O S K A  

Ż Y W O Ś Ć  P R A C Y  P O L S K IE J

W  n ie ltóej sali Gesellschafts- 
Jwns-u zebrało się ponad 300 dele­
gatów  związkowych z całego Ś lą­
ska Opohlciego (z  wyjątkiem  de­
legatów  zw iązków  robotn iczych). 
Przytłaczającą w irkszość stanów - 
li w łościanie, odświętnie ubrani i 
z dostojeństwem p o w a g 5 na tw a ­
rzach. Z o fic ja lnego  zarządu  
Dzieln icy nikt nie przybył.

stw ierdził wzruszonym  głosem, że 
kierow ała nim „troska o zyweść  
i skuteczność p racy  polskiej na 
Śląsku Opolskim, troska o wycho­
w anie zastępu społeczników, obe­
znanych z życiem i warunkam i 
na Śląsku, wreszcie troska o ład  
w  polskiem życiu społecznem ".

D O B R E  IM IĘ  P O L A K A

Następnie ks. prezes Koziołek  
z w ró J ł eię do zebram a z polece­
niem adwokata Kwoczka na sw e­
go następcę, życząc, by Dzieln i­
ca ś lą ska  Zw iązku Po laków  p ra ­
cow ała pod jego  kierunkiem  
„zgudtre, ręka w  rękę dla słusz­
nej spraw y ludu polskiego na 
Śląsku Opolskim , jak  i w  N iem ­
czech, a taKże dla s ław y  N arodu  

przyczem „najw ięk ­
szą zapłatą za tę pracę niech bę. 
dzie dobre im ię P o laka ".

Znów  zagrzm iały  oklaski, któ­
rymi przyjęto jednogłośnie w n io ­
sek m ianow ania ks. Koziołka p a ­
tronem Dzielnicy.

Pon ,e ;va i dotychczasowy p ła t­
ny kierownik D z ie ln icy  n a  zebra­
nie nie przybył, odpadło s p ra w o ­
zdanie za ostatnie pięciolecie 
Dzielnicy. W  konsekwencji u- 
cbwalono następnie znieść urząd  
kierownika Dzielnicy, a dotych­
czasowego kierownika zaw iesić w  
czynnościach. To był najbardzie j 
„rew o lucy jny" zamach. w alnego  
zebrania.

N O W E  W Ł A D Z E  D Z IE L N IC Y

A dw okata d ra Kwoczka w ybra-

Jana W aw rzyn ka zo Strzelec, 
skarbnikiem  Antoniego W ilczka z 
Opola. Zarazem  ustalano skład 
Rady Dzieln icowej, do Jctórej 
wchodzą prezesi pow iatow i 
Związku, o raz prezesi i w icepre­
zesi polskich organ izaeyj dzielni­
cowych. Czoło wetrai o rgan izacjam i 
w  myśl powyższej uchw ały  są . 
Polskie T ow arzystw o  Szkolne, 
Zw iązek Spółdzielni Polskich, 
Górnośląskie Zjednoczenie Roln i­
ków, Zw iązek K ół Śpiewaczych, 
Związek Polskie j Mtódziezy K ato ­
lickiej, Zw iązek H arcerstw a  P o l­
skiego, Zjednoczenie Zawodowe  
Polskie, Zw iązek Centralny, Zw ią ­
zek Akadem ików  Górnoślązaków  
..Silesia Superio r" i Śląska Po ­
moc Naukow a.

W  O B R O N IE  
J Ę Z Y K A  P O L S K IE G O

Następnie dano w yraz trosce o 
w ychowanie katolickie mroćziezy 
polskiej w  następujące re zo lu c ji:

Walne zebranie stwierdza z uczu 
ciem goryczy, że coraz gwałtowniej 
szerzy się zło wśród pokoienia mło­
dego na Śląsku Opoi ikim. Walne ze­
branie widzi przyczyny zła przede- 
**szystldem w  braku nauki religji 

św. w  języka ojczystym. Apeluje ono 
zatem do społeczeństwa stai-szego, 
aby podwoiło wysiłek swój dla u- 
chronienia dziatwy od grożącego jej 
niebezpieczeństwa, óo zwierzchności 
duchownej zaś, by rychło i stanowczo 
podjęła kroni u władz szkolnych za 
przywróceniem religji św. w  języ<cu 
ojczystym- Warne zebranie jest wresz 
cie zdania, że przygotowanie izaatwy 
do pierwszej komunj. św. w  obcym

P rze c iw  po rn og raficzn ym  powieściom
w yst i jp tt  i .  e . ks. a^cybiskun Sap ieha

Rozbicie wiecu P . P .  5. w  Ł o d z i
Bójka w ciemnej sali

N a naczelnem m iejscu dzien- 
lika urzędowego archidiecezji 

krakowskiej „N otificationes" u- 
mieszczono pełen S iln ych  akcen­

tów Drotest J. E. ks. A rcyb isk u ­
pa ć A dam a Stefana Sapiehy  

rzeciw  pewnym  powieściom, któ 
rych akcja rozgryw a się na te- 
■cnie „rchidziecezji krakowskiej. 
Jak itw o  się domyślić, chodzi tu 
głow nie , ,Grynę“ j a iu K urka  i 
„ raorj" Zegadłow icza. Oto tekst 
odezwy K sięcia M etropolity;

„U kaza ł) się w  ostatnich cza- 
cacb pow eści, których fabu ła  roz 
g ryw a  się na tle wydarzeń w  miej

SISkarga „Roburu
przeciw Konwencji

o .v e j

K A T O W IC E , 9. 12. (te l. w ł.) .  
Jak się dowiadujem y, „kobur  
i*ostanowił wnieść do Sądu A ro i-  
trażowego skargę przeciwko Kon  
w encji W ęg low e j o niewykonan.e  
umowy. g ł ( j A rb itrażow y  d la tej 
s n r a «v  ma być utworzony ju t  w  
»a jb .. i»2ym czasie. W  razie, gdy ­

by sąr potw ierdzi! zarzuty „Rn- 
,?uru , koncern ten będzie u w a ­
żał umowc za rozw iązaną z winy  
Konwencji i w ystąpi % niej.

arcyb& K up  Sap ieha

scownsciach tutejszej diecezji. 
Obie w yrządza ją  w ie lką krzywdę  
społeczeństwu, które opisują. 
Brudne, ordynarne, prostackie, 
babrzące się w  płocie bezwstydu  
opisy te b lu zga ją  te i bezkrytycz­
nie przeciw  re lig ji. Samo ukaza­
nie cię takich kbiążek, choć zaw ­
sze sm utne, jeanak  jeszcze może 
tłum aczyć w j kolejenie się morał 
ne i chorobliwy stan um ysłowy  
jednostek. W yróżnianie zaś i na­
gradzanie w łaśn ie  takich utwo­
rów  przez instytucjo popierane  
przez czynniki rządzące jest obu­
rza, ąee i dlatego zasługuje na 
najostrzejsze napiętnowanie. Sta 
nowczo też przeciw temu naduży­
ciu podnosimy prot°at.

Bolesnym  też objaw em  jest, te 
tak5e ordynarne utwory sa po­
szukiwane przez w ie lu . Daje to 
imutny dowód niskiego poziomu 
kultury, smaku i obyczajności 
szerokich kół naszej czytającej 
publiczności.

Przestrzegam y wszystkich, do­
brze m yślących katolików  przed  
szerzącą aię zarazą i wzywam y  
by wsrystklem i środkam i prote­
stowali przeciw  tej publicznej 
deirora lizae j i zw alczali takie 
w ydaw nictw a w  imię re lig ji, do- 

ra  Kościoła i Państw a i honoru  
naszej narodow ej ku ltu ry ".

Żydowski „N asz  P rzeg ląd " do­
n osi:

W czo ra j w ieczorem  do lokalu 
przy ul. Senatorskiej 26, gdzie 
odby*wał się w iec PPS ., na któ­
rym  p rzem aw iał dr. D iobn er z 
Krakowa, w d a r ła  się bojów ka  
narodow ców  z dzielnicy Chojny.

W szyscy by li uzbrojeni w t. 
zw. „p a ra g ra fy " , laski, pałki gu­
mowe i kastety.

Pogaszono św iatła  i poczęto 
bić obecnych, przyczem jedna  
grupa rzuciła się w  kierunku try ­
buny.

Rozpoczęła się zaciekła b ijaty ­
ka w  ciemności, panującej na sa ­
li, trudno było  się zorientować, 
kto kogo b ił i kto został ranny.

M ilic ja  P P S  nie mogła oprzeć  
się napastnikom  i w ezw a ła  na 
pomoc policję.

N a  m iejsce p rzybył w iększy  
oddział polic ji.

P c  ośw ietlen iu  sa li, okazało  
się, 12 dotkliw ie poranionych zo­
stało Jtifkanaśde osób, w  tem  
ciężko ran n i: znany działacz
P P S  Jar, H anem an (N aru tow icza  
2 0 ) ,  którego odw ieziono do szpi­
tala, oozatem : Jan Antczak  (P o ­
m orska 127), Józef M usielski 
tP .ękna 22) i Józef W enersk i 
(M arsza łkow ska 28), których po 
udzieleniu im doraźnej pomocy 
przew ieziono dc domów.

P o l ic j a  w d r o ż y ła  d o c h o d z e n ie .  
S ie d e m  osób a r e s z to w a n o .

Za wystąpy antyiydowskie
K ary  sądu s ta rośc iń sk iego  w  Ł od z i

Sąd Starościński skazał 5 -ciu 
prow odyrów  Stronnictwa Narodo­
wego za w yw ołan ie burd  antyży­
dowskich na Eałutach  i Bałuckim  
Rynku, a m ianow icie: Stanisława  
Andrzejew skiego (Zg ierska 104)

na 1 m iesiąc bezwzględnego are- 
szł u, Jana Now ickiego (Zg ierska  
103), S tan isław a Graczyka (C h ło ­
dna 12), Ignacego W elsk iego  (T o - 
karręwskiego 18), Stefana N aw la  
ka (Spacerow a 16) —  po 3 dni 
bezwzględnego aresztu.

P o l s k a  n i e  p ł a c i
długu wojennego Ameryce

D nia 15 b. m, przypada termin 
płatności raty d ługu wojennego  
Polski wobec Str nów Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej.

Jak się dow iadujem y, rząd pol­
ski wystosuje do rządu w  W a ­
szyngtonie notę, zaw iadam iającą,

że także i tym razem  rata dtugu 
wojenego nie będzie zapłacona.

N o*a  ponowi gotowość rządu  
polskiego do podjęcia układów  w  
spraw ie likw idacji całego zadłużę 
m a wojennego Polski wobec Sta­
nów Zjednoczonych.

hożnictwa.

T R Z E B A  POJSĆ N a  W IE Ś !

W  sw ej m owie program ow ej 
nowy pr ezes dr. Kwoczek podkre­
ślił, że z pracą społeczną trzeba  
iść na w ieś, że każdy m usi mieć 
przekonanie, iż ma w  Związku  
swych obrońców, a nie biuroKra- 
tów Podstaw ą w spó łpracy  . b e r­
lińską Centralą musi być zasa­
da, że należy uw zględniać żądania  
poszczególnych terenów, że nale­
ży uchwycić nastro je i prądy  
w śród  spo.eczpnstwa i wyzyskać  
ich siłę dynam iczną d la spełnie­
nia tych w ielkich zadań, jak ie  
stoją przed polską organ izacją.

Znów  zagrzm iały  wym owne o- 
klaski, a z piersi zebranych sp ły ­
nęła pićśń „Serdeczna M atko".

Oto przebieg tej „ rew o luc ji", 
która była !udowym  wyrokiem  
na zastój i biurokratyczne meto­
dy w zw iązkowej p racy  społecz­
nej. Ks. patron Koziołek ośw iad ­
czył, że teraz może już w  spo­
koju dokonać swego żywota.

Ślepym by łby  ten, kto nie zro 
zum iałby w: razu tej żywotności, 
jaka dokonała nap raw y  itosun- 
ków na Śląsku Opolskim .

T . Op,oła,

wemu jego obecni przywódcy. Jeżeli 
ograniczą się do negatywnej rok' 
zawijdzionych w  swych ambicjach 
malkontentów, jeżeli szukać będr 
sprzymierzeń* ów w grupach i pra 
dach wręcz sprzecznych z intereeeir 
włościafiSiwa, jeżeli nie zdobędą sic 
na szeroki, realny, państwowy pro 
gram, —  ruch iudowj wymknie się 
z ich rąk i zwyrodnieje w  opiaka 
nych antysemickich pogromach, kto 
re rozwiązanie kwestji zydowsKie,’ 
raczej uniemożliwiają".

Chodziłoby zatem o tak? poli­
tykę chłopską, któraby szła rgoć  
nie z obozem rządowym . A le  czy 
myśl taka jest do zieahzow an ia?

Pod k ą tem ogólnym, niezależ­
nie od sp raw  politycznych, roz­
patru je  kw estję  wsu „Kurjeo- Po ­
ranny '1, który punkt ciężkości w i­
dzi w  szeroaiej re form ie ro m e j:

„Wszystko to, co uała dotychcza­
sowa reforma rolna, jest niewapól 
miernie małe w stosunku do potrzeb 
wsi... jakież siiy, wrogie Państwu i 
oporne wobec aktywizacji gospodar­
czej naszego społeczeństwa „rzeciw- 
siat.-ają się dotąd pochodowi tej 
zbawiennej reformy? Jakiebykołwieh 
były ich wpływy, nic nio przemoże 
wyroku ktiry wydaia w tej sp iwi< 
lustarja Polski. A  wyrok ow orzeka, 
że tleniła musi przejść bądz w jed­
nostkowe bądź spółdzielcze włada­
nie tych, którzy na niej fizycznie 
pracują. Żywiciele narouu muszą 
sta się gospodarrami na swej roli

\Vadiiwa stiuktura rolna wsi pol­
skiej jest jednym z głównych czyn­
ników niedoli gospodarczej chłopa, 
ale —  rzecz piusta, nie jest jej źró­
dłem jedynem. Obok niej w- organi- 
zacj’ owej ,,paf 3zczyzny‘v k tjr po- 
wr* tnym uciskiem siadła na karku 
chłopa, współdziałają czymniki, tkwią 
ce w  pod ławowych zręuach dzisiej- 
szęgo ogólnego systemu gospodar­
czego, a zwłaszcza w dwu jego na­
czelnych tendencjach: w  nastawianiu 
skartelizowanej produkcji przemy­
słowej ora: w nastawieniu polityk" 
gospodarczej i podatkowej, Chłoj 
bity _uż raz „ako rarobek lub ołia  
ra wićh-iej własności zien skiej, po 
no v-nie bity byw^ jeszcze raz #*-ug 
i trzeci, „ako spożywca i jako po- 
datkodawca".

Dotychczasowa polityka gospo­
darcza szła w kierunku w ręc*  
przeć, w nym :

„W ysta -cza wsłuchać się w  ner 
wowe a arzykliwe odruchy, jakiem, 
wybuchają rzecznicy t. zw. sfor go- 
f-noHarezych i konserwatywnych, ile­
kroć zr*>dzi sie w  rządzie Zamiar po- 
czyi ni* w  dotychczasowej polityce 
jak' 'hkoiwiek zmian na ka -zysć wy­
zyskiwanej -wsi chłonskiej“.

,IstnieJC zatem bardzo gilna  
rozbieżność m iędzy spouoirem, w  
iaki w,vobrażaj"ą sobie w spó łpra­
cę ze w sią  p**awy i lew y odłam  o- 
bozu rządowego.

Nominacja bisKi^a-sufragan e
d l a  K ie lo

M IA S T O  W A T Y K A Ń S K IE  9.12 
(K A P j .  O jciec św. P ius X I  raczył 
wyznaczyć d la  JE. Ks B iskupa  
ńugustvna Łosińskiego biskupa- 
su fragan a  w  osobie ks. kanonika 
Franciszka Sonika, proboszcza pa 
ra fji  św . W ojc iecha  w  Kielcach. 
Ks. Sonik został m ianowany tytu 
larnym  biskupem  M argo .

**  ■#
JE. Ks. Biskup - nominat urodził

się w  r. 1885. Po ukończeniu gimn. 
zjum i sejnina-jam duchownego wyż 
sze studja odbył w  Akademii Dn- 
rhowm j w Petersburgu. Świecenia 
kapłańskiego otrzymał w  r. 1910. W  
nracy kapłańskiej dal się poznać ja ­
ko wybitny ped igog, duszpasterz i 
jj acc -niK na polu społecznem. W  r. 
1930 ks* Sonik costaje pr iboszczem 

-pnrai św. Vv ojcjechu i dziekanem 
kieleckim. W uznaniu zas.ug JE. Ki 
Biskup Łosiński mianował ka Soni­
ka kanonikiem kapituły katedmlnej.

Uwadze osóo
Kiepo&iadajgcych obyw atelstw a

P o d łu g  opnij i M in. Sp raw  W e ­
wnętrznych, istn ieją  dotychczas 
w Polsce liczne rzesze osób, nie- 
pos.udających ustalonego form al 
nie obyw atelstw a poiskiego. W ie ­
le osób nie zdaje sobie s t r a w y  z 
faktu, iż uzyskanie dowodu oby ­
w atelstw a polskiego m usi być 
poprzedzone dokładnem  zbada­
niem wszystkich okoliczności, któ 
re, w ed ług ob*) w iązu jących  u- 
staw, decydu ją w  każdym indyw i­
dualnym  przypadku o polskiej 
przynależności państw ow ej. O so­
by te zw raca ją  sie zazwyczaj do 
w ładz o stw ierdzen ie ODywatel- 
stwa dopiero w  ostatniej chwili, 
gdy zajdzie tego konieczność, w 
następstwie czego mogą być na­
rażone na p/zykrą zw lokę i w yn i­
kające stąd n ieraz trudności.

Jakkolw iek w ięc posiadanie do 
w oau  obyw atelstw a nie jest obo­
w iązkowe, niem niej wszakże we 
w łasn jtn  interesie każdego oby­
w atela leży uporządkowanie tej 
kwestji zanim  stan ie s i“ . ona p il­
ną koniecznością. Pom yśleć o tern 
zawczasu ra le ży  zw łaszcza w ów ­
czas, gdy obok braku dowodu o- 
bywatelstw’3 , w ystępuje również  
brak  innych dokumentów osobi­
stych, napi-z. uktu urodzenia itp.

Zaśw iadczen ia obyw atelstw a

polskiego m ogą być w /staw iane  
na dowodzie osobistym. Stosow­
nie dc art. 19 i ozporządzerua P re  
zyder.ta Rzeczypospolitej A ew i­
dencji ruchu ludności, zaśw iad ­
czenia te nie p od lega ją  2adnym  
opłątom, w y jąw szy  koszty druku  
«• wysokości 60 g r .

Sf&n zdrowia
O jC Ł  Ś W .

M A S T O  W A T Y K A Ń S K IE ,  9.12  
(K A P ) .  Y  Tire w  szerzonym  przez  
niektóre o rgany  p rasy  wieściom , 
jakoby O jciec św. w  ostatnich  
czasach n iedom agał na zdrowiu, 

apiez czuje się jakna jlep ie j i, 
mimo licznych prac z w :ązanyćb  
ze zwoiam em  konsystorza, udzie­
la  bez p rz e m y  audjencyj połą­
czony ch często Kroć z przem ówie­
niami.

Czy z a p r e n u m e ro w a łe ś  Już

H ow iny Codzienne?


